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W I93H roku na Nadzwyczajnym Walnym 
Zjeździć Delegatów Związku Artystów Scen 
Polskich, poświęconym sprawom i zagad¬ 
nieniom artystycznym, tak między innymi 
mówił Stefan Jaracz: 

„(...) Właściwa twórczość aktora dokony¬ 
wa się dopiero w zespole. W'iadonio, że nie¬ 
odłączną cechą twórczości jest wstydliwość. 
Malarz, rzeźbiarz, poeta, muzyk w chwili 
twórczej może się odciąć od świata i prze¬ 
żyć ten wstydliwy akt sam. Czyż wyobra¬ 
żacie sobie literata, któremu nad karkiem 
stoi kilku ludzi i co chwila kontroluje co 
biedak wypocił, I że go w dodatku kontro¬ 
luje podczas pracy! Nie! Tego sobie nie mo¬ 
żna wyobrazić. A jednak teatr wymaga od 
aktora poddania się temu okrucieństwu. Ten 
jeden warunek odróżnia zasadniczo naszą 
sztukę od innych sztuk i czyni ją najtrud¬ 
niejszą. M 

Słowa wielkiego Człowieka Teatru stały 
się chyba najważniejszym drogowskazem 
w pracy nad repertuarem współczesnym, 
kierowanej przez naszego Pedagoga, prof. 
Jerzego Kaliszewskiego. 

Umiejętność pracy w zespole to napewno 
najciekawsze ale i zarazem najtrudniejsza 
zagadnienie z jakim spotyka się student 
PWST. Już od pierwszych zajęć na drugim 
roku (kiedy to przybywa przedmiot „Sceny 
ze sztuk współczesnych M ) wdrażani w ko¬ 
lektywny styl pracy — dziś możemy powie¬ 
dzieć, że stworzyliśmy jakby własny, dający 
nam ogromną satysfakcję zespół. 

Droga jednak nie była łatwa. Zaczyna¬ 
liśmy od niewielkich scen wyjętych z utwo¬ 
rów takich dramaturgów jak Czechow, Za¬ 
polska, Kruczkowski. Sceny te stanowiły 
przygotowanie do maksymalnie świadomej, 
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rozłożonej nn usystematyzowane etapy i 
skrupulatnie przez Pedagoga kontrolowanej 
pracy nad dramaturgicznym tekstem. Stop¬ 
niowo sięgaliśmy po coraz trudniejszy reper¬ 
tuar — Szaniawskiego, Tardieu, Kafkę, Ghel- 
dcrode’a, Dostojewskiego, Lubieńskiego, Ja¬ 
reckiego itd. /wolna udawało się nam 
uchwycić te wszystkie zagadnienia drama¬ 
turgii i teatru współczesnego, które nic za¬ 
mykały się tylko i wyłącznie w „robieniu 
roli”. Chcieliśmy poznać Teatr w ogóle. 
Z każdej strony. W pracy zespołowej mieli' 
śmy tę możliwość. Od nas bowiem w dużym 
stopniu zależał dobór repertuaru do ćwi¬ 
czeń, obsada poszczególnych scen, a co wię¬ 
cej — czuwanie nad ich ukształtowaniem, 
czyli zaspokojenie ambicji reżyserskich 
a nawet inscenizatorskich. Oczywiście, chcąc 
naprawdę wnikliwie poznać materiał nad 
którym postanowiliśmy pracować — trzeba 
było sięgnąć do literatury tzw. fachowej. 
Staraliśmy się czytać jak najwięcej. Korzy¬ 
stać z dorobku Wielkich. Od Stanisławskie¬ 
go przez Wachtangowa, Craiga, Goneta, Io¬ 
nesco do mistrzów Sceny Polskiej jak Ste¬ 
fan Jaracz, Juliusz Osterwa, Leon Schiller, 
Aleksander Zelwerowicz itd. Próby często 
zmieniały się w niekończące się dyskusje. 
Wyszły nam one na dobre. Nie odrzucając 
tradycji, pod czujnym okiem Profesora szu¬ 
kaliśmy własnych, nieprzetartych jeszcze 
i nicpeu nych dróg. W ten sposób sprawdza¬ 
liśmy i ugruntowywali wiedzę teoretyczną. 
Pracowaliśmy też poza normalnymi godzi¬ 
nami zajęć. Sami. Każdy przecież robił to, 
na co przede wszystkim miał ochotę, a wia¬ 
domo, że kiedy pracuje się z ochotą — pra¬ 
ca nie męczy, nierzadko przynosząc nieprze¬ 
widziane choć powolne rezultaty. Rola Pe¬ 
dagoga w urabianiu naszego temperamentu 
stanowiła czynnik koordynujący, a także 
często i poskramiający. Powoli uczyliśmy sio 


umiejętności zawodowych — budowania roli 
z dialogu i ruchu scenicznego. Uczyliśmy 
się taktu, umiarkowania, wyrabialiśmy so¬ 
bie smak, plewiliśmy sztuczność, niepotrz •>- 
ną zgrywę, patos. Chcieliśmy w zgodzie 
z autorem, lub chociażby tylko z własnymi 
założeniami RYĆ na scenie. Nikt z nas 
przed dwoma laty nie przypuszczał, że wła¬ 
śnie B Y C to najtrudniejsze zadanie aktora. 

W takiej pracy osiągaliśmy coraz bardziej 
samodzielne rezultaty. Staraliśmy się poka¬ 
zać teatr Brechta, Szaniawskiego, Witkace¬ 
go, Różewicza, Pintera i innych. Program 
bardzo różnorodny, ale tylko dzięki niemu 
mogliśmy poznać odmienne style, poglądy, 
koncepcje współczesnego teatru. 

Było też i trochę powodów 1 do dumy: „Fo¬ 
ki ’ Geneta, „Dozorca" i „Kochanek’’ 
Pintera, „Nadobnisie i koczkodany" Witkie¬ 
wicza, „Kartoteka" Różewicza. 

Nie sposób pisać o wszystkim. Minęły 
dwa lata wspaniałej pracy nad poznawa¬ 
niem współczesnego teatru. Nie wiemy, jak 
szkolne doświadczenia sprawczą się w war¬ 
sztacie dyplomowym, tym ostatnim etapie 
naszej scenicznej edukacji w szkole... 

Tym razem zajęliśmy się „Konduktem" 
i „Klatką" Drozdowskiego. Ciekawi nas 
przede wszystkim problem kształtowania 
polskiej, współczesnej dramaturgii na sce¬ 
nie. Czy uda się nam choć w niewielkim 
stopniu e o roiwin.ć? rok , v 68/6P 
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